Scenariusz obchodów           
urodzin rzeźbiarza
Antoniego Wiwulskiego (1877 – 1919 ) 
<Cicho gra muzyka Ignacego Jana Paderewskiego (Sarabande a l’Antique in B Minor, No 2, Op.14), w zależności od sytuacji na scenie muzyka zostaje wyciszana, to znów się pojawia. W tle na ekranie lecą zdjęcia z życia Antoniego Wiwulskiego oraz zdjęcia jego prac. Na scenę wychodzi ANTONI WIWULSKI.>

ANTONI WIWULSKI

W Polsce jest wielu wybitnych ludzi sztuki, będę pracował i tworzył dla Litwy.
<Wiwulski podchodzi do sztalugi i zaczyna szkicować.>

<Na scenę wychodzi MATKA z dzieckiem na rękach, a z innej strony OJCIEC z walizką, spotykają się pośrodku, OJCIEC  stawia walizkę i mówi przedstawiając MATKĘ.>

OJCIEC
Matka Antoniego Wiwulskiego Adelajda pochodziła ze szlachty osiadłej na Litwie. 

ANTONI WIWULSKI

Ojciec, Antoni senior, ukończył Akademię z odznaczeniem i wkrótce otrzymał dobrą posadę, lecz nie w Polsce, a na Dalekiej Północy w Tołmie.

MATKA <Patrząc na dziecko.>
Antoni Wiwulski urodził się w Rosji dnia 20 lutego 1877 roku, czyli ponad 140 lat temu.
OJCIEC <Do MATKI. >
Musisz jechać, Adelajdo, do Polski. Już pół roku, jak urodził się nasz syn Antoni, a tu, w Rosji nie możemy go ochrzcić. Nie ma ani kościoła, ani księdza polskiego.
MATKA

Tak, zaraz wyjeżdżam. W rodzinnych stronach ochrzczę naszego syna i wrócę. Wrócę jesienią. <MATKA i OJCIEC wychodzą ze sceny.>
ANTONI WIWULSKI

Wróciła. Zaostałem ochrzczony. Później urodziły się jeszcze trzy siostry.  

Pierwsze osiem lat upłynęły dla mnie pomyślnie, nawet nazywano naszą rodzinę najszczęśliwszą. 
<W głębi sceny biegają dzieci, bawią się, robią kółko w takt cichej muzyki.>

< Na scenę wychodzi MATKA, zbiera  dzieci, prowadzi je objąwszy na środek sceny, tuli je do siebie, ociera łzy,  zatrzymuje się przed widownią>

ANTONI WIWULSKI 

Ale wkrótce zmarł ojciec. W kilka miesięcy później umiera najmłodsza siostra, Adela. 

MATKA  < Do dzieci. >
Zmarł OJCIEC. Nic tu po nas. Sama nie dam rady. Wracamy w strony ojczyste. Zamieszkamy u krewnych na Łotwie.
<MATKA i dzieci wychodzą ze sceny>
<ANTONI WIWULSKI szkicuje przy sztaludze, na scenę wychodzi IGNACY JAN PADEREWSKI>

IGNACY JAN PADEREWSKI  

Był rok 1893. Antoni Wiwulski wyjeżdża studiować zagranicę.
<IGNACY JAN PADEREWSKI siada w fotelu.>

ANTONI WIWULSKI < Wychodzi radosny na środek sceny, wymachuje dyplomem, mówi z zapałem>

Otrzymałem dyplom Akademii Architektury w Wiedniu, zwyciężyłem we wszystkich niemal konkursach. Uczyłem się też rzeźby samodzielnie.

Teraz wstępuję do Akademii Sztuk Pięknych w Paryżu. Kocham rzeźbę, o rzeźbie mogę myśleć całymi godzinami, a szkice prac są w mojej głowie nawet we śnie. 
IGNACY JAN PADEREWSKI  

W Paryżu wstępuje do Akademii Sztuk Pięknych i rozwija wytężoną pracę artystyczną, która zjednała mu ogólne uznanie. Wiwulski zwiedza Francję, Anglię, Niemcy i Włochy. Zostaje zaproszony do Moskwy.
< Do ANTONIEGO WIWULSKIEGO podchodzi IGNACY JAN PADEREWSKI, wita się. ANTONI WIWULSKI mówi do widowni.>

ANTONI WIWULSKI <ANTONI WIWULSKI mówi do widowni.>

Zapoznałem się z Ignacym Janem Paderewskim, znanym muzykiem, duchowym przywódcą idei niepodległości Polski. Polski – ciągle jeszcze nie-Polski. Paderewski zaprosił mnie do Szwajcarii. Specjalnie dla mnie przygotował pracownię!
IGNACY JAN PADEREWSKI

Chcę uczcić 500-lecie zwycięstwa pod Grunwaldem ufundowaniem wspaniałego pomnika w Krakowie. Proszę Cię, Antoni, abyś to ty wykonał pomnik Bitwy pod Grunwaldem.

ANTONI WIWULSKI < ANTONI WIWULSKI mówi z zapałem, chodzi nerwowo po scenie, szkicuje przy sztaludze. Przy nim stoi IGNACY JAN PADEREWSKI, ogląda szkice.>

Nieoczekiwana propozycja przywróciła mnie do życia. Zabrałem się do sporządzania szkiców projektu. Projekt podobał się Paderewskiemu. 
IGNACY JAN PADEREWSKI    

Wspaniałe szkice, pomnik będzie wyjątkowy. Jestem odpowiedzialny za twój los, Antoni. Widzę, że czujesz się nie najlepiej.
ANTONI WIWULSKI 

Zbliżał się termin odsłonięcia pomnika. Jaka szkoda, że byłem wtedy taki słaby i chory! Jaka szkoda!
IGNACY JAN PADEREWSKI < Podchodzi do widowni, mówi.>

Na otwarcie pomnika do Krakowa przybyło około 150 tys. osób, czyli więcej niż było wtedy mieszkańców w tym mieście. To było dla nas największe święto 1910 roku…
IGNACY JAN PADEREWSKI < Podchodzi do ANTONIEGO WIWULSKIEGO, patrzą na zdjęcie pomnika w tle.>

Wszyscy mówią, że twoje dzieło, to „najpiękniejszy i najwspanialszy z pomników zdobiących publiczne place Polski”. Jedziemy do Zakopanego, zasłużyłeś to sobie!
< IGNACY JAN PADEREWSKI siada w fotelu, patrzy na zdjęcia w tle>
ANTONI WIWULSKI < Muzyka ucicha, Wiwulski patrzy na zmieniające się zdjęcia w tle>

Zaprojektowane przeze mnie Trzy Krzyże, ta wileńska Golgota, stanęły na Górze Trzykrzyskiej w 1916 roku. Zniszczone zostały po mojej śmierci, sowieci po prostu wysadzili je w powietrze!

< Zwraca się do widowni.>

Ale ponoć dziś znów stoją na górze i są prawie o 2 m wyższe! 
< Wiwulski wraca do szkicowania.>

IGNACY JAN PADEREWSKI 
W ciągu ostatnich kilku lat przed śmiercią Wiwulski pracuje nad projektem bazyliki Najświętszego Serca Pana Jezusa w Wilnie. 
ANTONI WIWULSKI < ANTONI WIWULSKI mówi z zapałem, odchodzi od sztalugi, znów do niej wraca.>

Bardzo trudno było otrzymać zezwolenie na budowę tego kościoła. Rząd carski był przeciwny budowie nowych świątyń. W Wilnie po powstaniu styczniowym zamknięto ich wiele. W tym celu pojechałem do Moskwy, do księcia Lwowa, który zdobył zezwolenie z Petersburga. 
IGNACY JAN PADEREWSKI < IGNACY JAN PADEREWSKI mówi patrząc na zdjęcie w tle.>

Tragiczny los kościoła. 

Tragiczny las artysty.

ANTONI WIWULSKI < ANTONI WIWULSKI mówi patrząc na zdjęcie w tle.>
Ach mój, Boże, ileż się napracowałem nad tym projektem. Zmieniałem go kilka razy, już nawet w trakcie budowy. Ogromny, modernistyczny kościół budowano na Pohulance.

IGNACY JAN PADEREWSKI    

Kościół zapełnił ostatnie stronice życia artysty. 

Tragiczny los kościoła. 

Tragiczny las artysty.

< Wychodzi żołnierz samoobrony. ANTONI WIWULSKI podchodzi do niego na środek sceny.>

ŻOŁNIERZ SAMOOBRONY
Był listopad 1918 roku. Niemcy kapitulowały. W Wilnie organizowano Samoobronę Litwy i Białorusi przed zbliżającymi się bolszewikami. Mimo słabego zdrowia i protestów bliskich Wiwulski zaciąga się do samoobrony. 
< Żołnierz samoobrony okrywa ANTONIEGO WIWULSKIEGO płaszczem.>

ANTONI WIWULSKI < ANTONI WIWULSKI chodzi po scenie, mówi. >
Pewnej nocy miałem dyżur na Zarzeczu. Było okropnie zimno, wiał srogi północny wiatr. Zobaczyłem zmarzniętego żołnierza. Nie mogłem postąpić inaczej.
< ANTONI WIWULSKI zdejmuje płaszcz i okrywa nim ŻOŁNIERZA SAMOOBRONY. Kaszlając odchodzi na stronę.> 

IGNACY JAN PADEREWSKI    

Jak święty Marcin oddał swoje okrycie, po czym sam zachorował. To były ostatnie dni Wiwulskiego. Zmarł 3 stycznia 1919 roku.

ANTONI WIWULSKI < ANTONI WIWULSKI stoi nieruchomo na scenie.> 
Moje szczątki spoczywały w niewykończonym Kościele Przenajświętszego Serca Jezusowego. 
Dopóki istniał.

IGNACY JAN PADEREWSKI < IGNACY JAN PADEREWSKI podchodzi do ANTONIEGO WIWULSKIEGO. Mówi do widowni.> 

Władze sowieckie wydały rozkaz zniszczenia kościoła. Trzech Krzyży już wtedy nie było.

Odrodziły się później jak feniks z popiołu, może kościół czeka podobny los?

Kościół był jedyny w swoim rodzaju – pierwszy w Wilnie budowany z użyciem żelbetonu. 

Na jego fundamentach wybudowano szary, sowiecki pałac budowlanych. 
Szkoda. Ludzie często nie rozumieją, ile tracą.
<Na scenę wychodzi PIOTR RYMSZA, staje przed widownią obok ANTONIEGO WIWULSKIEGO.>

PIOTR RYMSZA

Nazywam się Piotr Rymsza. W Paryżu był moim przyjacielem i nauczycielem. 

Antoni…. mężczyzna średniego wzrostu, o spokojnych i wesołych oczach, żwawy i zawsze pełen zapału. Największą siłą, która nas łączyła była Ojczyzna Litwa. On mi przybliżył jej historię, deklamował z pamięci całe strofy z Mickiewicza…

PIOTR RYMSZA < Na scenę wychodzi KSIĄDZ WALERIAN MEYSZTOWICZ.  PIOTR RYMSZA przedstawia księdza > 

Ksiądz Walerian Meysztowicz

KSIĄDZ WALERIAN MEYSZTOWICZ

Antoni Wiwulski…poznałem go w roku 1918, rok przed śmiercią…był to głęboko wierzący człowiek. Wysoki, wychudzony, schorowany, ale zawsze starannie ubrany. Ciemne, falowane włosy. I te jasne, wesołe, sypiące iskrami oczy. Z całej jego postaci biła dobroć, jasność, wesołość.

<Na scenę wychodzi HELENA ROMER, staje przed widownią obok księdza. >
HELENA ROMER 

Nazywam się Helena Romer. Jestem dziennikarką. Znałam Antoniego Wiwulskiego. Odwiedziłam go w Paryżu. 

Był... jasny... i takim pozostał we wspomnieniach wszystkich, którzy go znali. Szedł przez życie w jakimś blasku, lotnym biegiem, śpiesząc się, bo zagrożony suchotami, wątpił czy długo żyć będzie. Ale unosiły go dwa skrzydła potężnych uczuć: głębokiej religijności i równie gorącej miłości Ojczyzny. O sztuce nie można powiedzieć, że ją kochał, bo żył nią przepojony. On był, jak sam mówił, tylko artystą.

IGNACY JAN PADEREWSKI    

Gdy zmarł, w kieszeni Antoniego Wiwulskiego znaleziono kartkę z modlitwą, z którą nigdy się nie rozstawał:

ANTONI WIWULSKI <ANTONI WIWULSKI wyciąga z kieszeni kartkę, czyta. Te same słowa pojawiają się na ekranie. >
NIE SMUĆ SIĘ NICZEM,

NIE DRŻYJ PRZED ZŁEJ DOLI BICZEM,

WSZYSTKO TO PYŁ,

BÓG JEST NIEZMIENNY,

A CEL TWÓJ PŁOMIENNY,

ZDĄŻAJ WYTRWALE CO SIŁ,

W KIM BÓG SIEDLISKO

OBRAŁ NA WSZYSTKO,

TEN BĘDZIE ŻYŁ…

Koniec.

